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H um anitaryzm  P etlu ry ,
Znany działacz narodow y z Ki­

jow a mec. St. Z., skreślił d la „K u- 
r je ra  C zęstochow skiego" poniższe 
cenne uwagi w spraw ie bardzo  ak­
tualnej :

, .W ojska D enikina zajęły od początku 
Wrogie stanow isko w obec U kraińców  1 

przystąp iły  natychm iast do  ich rozbro­
jenia. W obec tego wrojska ukraińskie w 
interesie m ieszkańców  opuściły m iasto, 
nie chcąc dopuszczać do  walk ulicznych" 

T ak skarżył się przed E uropą Ataman 
Petlura, zapewniając jednocześnie o swej 
życzliwości dla koalicji i gotow ości d a  
walki z bolszewikami.

A by ło  to  w połowie w rześnia w  cztery 
tygodnie po przybyciu do W arszaw y de­
legacji U kraińskiej. Dowiedzieliśmy się 
wówczas od pp. posłów , że arm  ja  Ukra­
ińska liczy 250,000 doskonale wyćwiczo­
nego żołnierza, że sfery kierownicze U- 
kraińskie pała ją  żądzą ułożenia znośnych 
stosunków  z Polakam i i że po to jedynie 
p rzybyli do  W arszaw y.

Pod w pływ em  tych inform acji dokonał 
wówczas na łamach prasy wtajemni­

czonej i powołanej znamienny przewrót 
Znikły naraz trapiące „G azetę Polską" 

wątpliwości co do celów pochodu nasze­
g o  na W schód, natom iast ukazały się 
gorące słow a zachęty — aby rząd za­
w arł so jusz z P etlu rą  i bronił „U krainy 
S am ostijnej" nietylko przed bolszew i­
kami, lecz i przed Dem ki nem.

Zanim  jednak  n a  ul. M iodowej w W ar­
szawie zdo łano  urzeczywistnić „genial­
ny ten pro jek t" ćwierć m i!jonow a dosko­
nale w yćwiczona arm ja  Petlury  została 
hagle opanow ana hum anitaryzm em  i 0 -  
Puściła Kijów bez strzału  ku wielkiej 
kontuzji warszaw skich obrońców  „pań­
stwa kijow skiego".

Czernie się tłomaczy ten nagły przy­
pływ uczuć humanitarnych w ?bo2ie 
^etlury? W szak w tym sam ym  Kijowie 
w&pitrał on bolszewizm już w paździer­
niku 1917 r., chow ał się przed M ura- 
Yjewem za plecami mieszkańców w Ju- 
iytm 1918 i tern spow odow ał zbom bar­
dow anie całego m iasta, sam  bom bard,o  
wni je w' g rudn iu  tegoż roku. a  w O de­
śle w sposób besijaiski mordował wzię- 
■ych do nitwoli w grudniu 1918 r. ofice- 
rów. Skądże hum anitaryzm  w obec De- 
'e. ki na. skąd m inorow y ton  protestu , nie- 

■ *ftniej m inorow y ton m em orjalu. złożo- 
n®go tow arzyszom  zebranym  i utrzym y­
wanym na koszt N iemiec w Lucernie na  
^ k  zwanym  kongresie socjalistycznym ? 

Nawet specjalne w ydaw any od miesią- 
Paryżu gadzin owiec dw utygodnio­

wy p. t. „G astern  E urope" nie zawiera 
artykułach U kraińców  zwykłych za­

ć m i e ń  o potędze rozległości 1 innych 
Pierwiastkach U krainy.

W ielkość praw dziw a Ukrainy, jej ap o ­
geum _  to  jesień 1917. Były to czasy 
^jm ów m iejszego z polityków Kie reńskie­
go. kiedy praw dziw ą wielkość m ierzono 
^U gością mowy, liczebnością wieców, 
stanowczością uchw ały, wrażeniem do- 

zorganizow anego ‘pochodu. W ów- 
ffus w ładza Rady C entralnej sięgała od 
d^opów niemieckich na zachodzie aż do
ta.Ufiny Z łotego Runa.

zni-były  dob-5 czasy, ale niestety zr

^  parę miesięcy później już nie star- 
c ta ły  noty ani1 rabow anie bezbronnych 

i jy;<*^zkańcó'w. P rzysz ło  trochę bolszewi-
trzeba b y ło  się bić, potem  znowu

Rozpowszechniajcie „Kurjer Częstochowski,

Napad niemiecko-rosyjski na Litwę.
w ypadało  się bronić od  Niemców, potem 
znow u od bolszewików.

Am nptą, an i p rz e m ó w ie n ie m , ani u- 
chw ałą  nie m ożna było tej spraw y za­
łatw ić. W ówczas d la  Im per jum  U kraiń­
skiego, zainstalow anego świeżo na C zar­
nym M orzu i już  ogrzew ającego w spo­
m nienia czajek kozackich pod C arogro- 
dem, nadeszły  czarne dni. N ajczarniejsze 
jednak przyszły  wówczas, gdy od zacho­
d u  i połnocy sunęły w ojska polskie, od 
w schodu nadciągał Denikin, a  o d  po łu ­
dn ia  szarpać zaczęli U kraińców  zm ierza­
jący ku północy bolszewicy.

Ani Berlin im W iedeń nic oprócz „hry 
w iem 1 dostarczyć nie m ógł w ypadło 
tedy sięgnąć do szlachetnych uczuć hu­
m anitarnych. Stąd afekta ku Polsce.

Lec/ jeśli miecz polski poszarpał sze­
regu ukraińskie i przekonał o bezskute­
czności walk z Polską, sam o wkroczenie 
wojsk polskich na tery to r jum  Ukrainy, 
okazało się jeszcze groźniejszem dla pla­
nów Petlury niż polskie działa i polskie 
;anki.

L udność przekonała się, że wkroczenie 
wąjsk polsk ch przynosi me pańszczyznę 
jak to zapewniał Petlura, lecz większy 
spokój i bezpieczeństwo.

Straszck polski widziany zblizka prze­
stał działać na wyobraźnię lu d o w ą .  Je­
d n a  z pobudek  walki: nienaw iść i-strach 
przed wojskiem „panów  i jezuitów " m a­
leje. P rzygodny wojownik ukraiński 
przyjrzał się hallerczykom 1 poznańczy- 
kom, coś sobie po  swojem u skalkulow ał 
i poszedł do chaty.

To był pierwszy e tap  hum anitaryzm u 
A tam ana Petlury.

Potem  przyszedł Denikin. Petlurze po­
zostały w  tym czasie tylko pułki galicyj­
skie, trzym ane w kupie niem ożnością po­
w rotu do  kraju, obaw ą kary za popełnio­
ne w Galicji zbrodnie i nienaw iścią do 
Polaków.

Lecz o  cóż właściwie m iek walczyć ci 
gakcjanie d o  szpiku kości, prow adzeni 
przez nlem ców austrjackich 1 niemców 
pruskich przeciwko D enikinowi?

Przez tyle lat poddaw ali s ię .p rzy  każ­
dej sposobności na  froncie galicyjskim, 
wojskom  generała  Iwanowa, później Bru 
siłowa,, po  cóż by mieli teraz nadstaw iać 
piersi przeciw tym sam ym  bagnetom ? Z 
Kijowem iiic ich nie łączyło, od  Galicji 
byk daleffo, zresztą U kraina 1112 wstrzy­
m ała  niechęci ich do austrjackiego m un­
du ru , do  ich niemieckiego dowództw a, 
nie m o g ła  im zapom nieć udziału w kar­
nych. ekspedycjach. To też, otrzym aw ­
szy rozkaz w yruszyli spiesznie z Kijowa.

To b y ł drugi atak humanitaryzmu Pe­
tlury.

Z kolei dośw iadczyli tego bolszewicy, 
którym  hum anitarnie ustąpiono z dro­
gi, kiedy musieli siłą  przem ykać się z 
Pobereża na Polesie.

Jeszcze parę tygodni, a  hum anitaryzm  
Petlury  stanie się chroniczny aż z całego 
„ćwierć mi jo n o w eg o "  w ojska dyskretnie 
usuw ającego się ze W schodu na 'Z achód: 
z p o łu d n ia  na  północ, coraz skrom niej 
hodującego swój hum anitaryzm , w o ko­
licach Kamieńca pozostaną joko jedyny 
ślad długi? szeregi spalonych dworów  
polskich, dziesiątki tysięcy m ogił wymor 
daw anych żydów  i trochę obrońców  Sa­
m ostijnej U krainy-na bruku ulicy Miodo­
wej w ychow anych.

Idem-
- D O —

W A RSZAW A, 15.10. P odsekretarz sta­
nu fninisterjum  spraw  zagranicznych W. 
Skrzyński w obec napadu w ojsk rosyjsko- 
niemieckich n a  Litwę, zakom unikow ał 
wszystkim posłom  zagranicznych w 
W arszawie, oraz posłom  naszym  zagra­
nicą, że litwmi m ogą spokojnie koncen­
trow ać przeciw ąrmjn niemiecko - ro sy j­
skiej. Polska chwilki tej nie w yzyska prze­
ciw Litwie i nie dopom oże choćby po- 
średniio intrydze nul i tary  zm u pruskiego.

N adejdzie chwila, gdy isto tne dążenia 
narodu litewskiego zna jdą w yraz w  u- 
tw arzeniu rządu, który będzie wyrazem  
opinji znacznej większości narodu  litew­
skiego i nie będzie m iał, jak dotychczas., 
za jedyną podstaw ę antypolską agita­
cję. W ów czas Litwa oceni stanow isko o- 
becne Polski, która unika wszystkiego, 
coby m ogło  doprow adzić djo ' rozlewu 
krwi pom iędzy Polską a Litw'ą.

Zwycięzki pochód na Petersburg.
PARYŻ—Sprawozdawca „Daily Mail“ Cały Bztab 10 dywizji i 2000 ludziki wzię* 

z Rewja dowiaduje się o ofensywie roz- to do niewoii.
poczętej w ubiegły piątek na Petersburg 
przez arm jo Jndenicza, co następuje

Rosyjski gen. Władimirów doniósł 
sprawozdawcy, że atak pułkownika Ber-

Zajęcie Jambula nad zatoką Fińską monta przyazedł zapóźno t że nic już
przez wojska gen. Glasenappa stanowiło 
pierwszy etap do zdobycia Petersburga.

nie powstrzyma zwycięskiego pochodu 
rosjan.

Dar narodowy dla Piłsudskiego i Dmowskiego.
KRAKÓW— „TI. Kur. Codz.“ donosi, 

że w Bzerszych sf rach politycznych pow 
stał projekt z ł o i ł a  daru narodowego 

trwalej wartości dla Naczelnika Państwa 
Piłsudskiego i colons* delegacji paryskiej 
orezesa Komitetu narodowego w Paryżu, 
Romana Dmowskiego, a to w uznaniu 
ich prawdziwych zatług około budowy 
i zabezpieczenia państwa polskiego.

W tym celu postanowiono wykupić 
majętność rolną w miejscu pochodzenia 
rodziny P łsudskioh na Litwie i oddać 
ją na wieczystą własność Naczelnika 
Państwa.

Podobny dar otrzyma Roman Dmow­
ski z  obszaru, nabytego w tym celu w 
Wielkopolsce.

Zasadniczo przyjęto wartość powyż- 
szego daru narodowego w wysokości l  
miliona marek.

Powyższy pomysł nozczenia zasług 
obu wspomnianych patrjotów, jeżeli isto­
tnie powstał, powita społeczeństwo nie­
wątpliwie z pełnem uznaniem. — Przyp. 
Red. „Kurjera*.

—  f t —

Noske żegna się z G. Śląskiem,
K A TO W ICE, 15.10. Pobyt m inistra 

w ojny N oskego i innych członków  rzą­
du  b ył niejako ostatnim pożegnaniem się 
z G. Śląskiem, który za  dni kilkanaście 
przejdzie pod chw ilow ą w ładcę koalicji, 
by następnie połączyć się z Polską.

•W całym  tym tryum falnym  objeździć, 
połączonym  ż paradam i i mowami, czuć 
było  nastrój pogrzebowy- R obiono hu ­
m or i wrzaw ę sztuczną, ale w szystko to

nie w pływ ało  na przygnębiający nastró j.
M owa N oskego w  M ysłowicach (Drei- 

kaiserecke) z zapowiedzią, iż żaden skra­
wek ziemi niemieckiej nie przejdzie* w rę­
ce obce, przyjęta została głęboklem mil­
czeniem.

Prasa hakatystyczna śląska wystąpiła 
z gorzkimi Wyrzutami, że Noske nie przy 
jechał na G. Śląsk wcześniej, gdY mo­
żna było  jeszcze ratować sytuację.

T E L E G R  AMY
Termin plebiscytu na Śląsku.

P le b isc y t  na G. Ś lą s k u  o d b ę d z ie  
s ię  w  m aju  lub cz* rw cu.

(Tel. w łasny „Kurjera Częstoch."
PARYŻ— „Echo de Paris” donosi, iż 

plebiscyt n prowincjach, które mają 
przypaść Polsce, jak postanowiła R^da 
najwyźs/a koalicji, odbędzie się w 8  mie 
slęcy po uprawomocnieniu się traktatu.

Wielka defraudacja naftowa 
w e Lwowie.

LWÓW. Z Bory ławia donoszą do 
lwowskich dzienników: Ż ndarnaerja po­
łowa wpadła na ślad wielkiej deufrada- 
cji naf owej. Ktadzieźo benzyny i nafty 
odbywały się w ten sposób, Ż9 lakiernik 
Dichter z Borysławia przelakierowywał 
cysterny polskie na czeskie i niemiecko- 
8 *uiryjackie i znaczył je lii rami C. S. 
R. i D. • e .  W ten sposób rzemalowa-

ne cysteray, napełnione w tutejszych ra- 
linerjach, wyjeżdżały za granicę Polski 
jako czeskie i austrjackie. Rewizja i do­
chodzenia wydały bardzo obfity materjał 
obciążający, a mianowicie sk on sta tow a­
no, że przeszło 1 0 0  cystern przelakiero- 
wano.

Aresztowany został reprezentant Au-- 
strji, niejaki Mattausch, były oficer aust 
ryjacki, — oprócz tego aresztowaao jesz 
oze wielu urzędników skarbowych, kole­
jowych i rafinerji państwowej.
POMOC DLA DENIKINA

I KOŁCAAKA.

N A U E N , 15.10. R ada sprzym ierzo­
nych postanow iła  zwrócić Denikinowi 1 

K ołczaków i rosyjski m aterja ł wojskowy, 
zabrany  w swoim czasie jako łup  wo­
jenny  przez nlemców.
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Święto zjednoczenia wojsk polskich
P r z y j a z d  N a c z e ln ik a  P a ń s tw a  d o  K r a k o w a .

KRAKÓW —  W niedzielę 19 bm. w 
piątą rocznicę wymarszu w pole 2 bry­
gady legjoców polskich, odbędzie się  
w Krakowie uroczysty otchód zjednoczę 
niat wojsk polskich. Naczelnik państwa 
Józef Piłsudski zapowiedział przybycie 
na tę nroczystość.

Z tego powodu uroczystość złączy się  
z wielką maDifestaiją mieszkańców mia­
sta na cześć dostojnego gościa, który po 
raz pierwszy oficjalnie do Krakowa za­
wita.

Po przywitaniu Naczelnika Państwa 
na dworcu przez wojskowość w salonie 
dworca kolejowego uda s ię  Naczelnik 
Państwa wraz z gośćmi przez bramę 
tryumfalną u wylotu ulicy Basztowej, 
wśród szpaleru młodzieży szkół krakow­
skich do Barbakanu. Tam przywita 
Naczelnika prezydent miasta w otoczeniu 
rady miejskiej i cechów.

Następnie ulicami Florjańską przez 
rynek wzdłuż linji kościoła marjackiego 
ulicą Grodzką uda s ię  Naczelnik Państwa 
ua Wawel. W katedrze przywita N a­
czelnika duchowieństwo.

Po błogosławieństwie w kościele uda 
się Naczelnik z powrotem ulicą Grodzką 
pocżem skręciwszy ul. Franciszkańską, 
Straszewskiego i św. Anny, wjedzie na 
rynek krakowski.

Na rynku krakowskim przy Suk en- 
nicaeh opodal kamienia Kościuszki odbę­
dzie się msza św. połowa. Po Itwej 
stronie ołiarza zajmą miejsce delegacje, 
posłowie, obcy goście i t. p. po prawej 
generalicja,

Po nabożeństwie i przemówieniach 
odhędzie się wielka rewja wojsk na ryn­
ku zgromadzonych.

Popołudniu o 3-ej odbędzie się w te ­
atrze miejskim im. Słowackiego uroczy­
ste przedstawienie „Kościuszko pod Ra­
cławicami".

Naczelnik Piłsudski zaszczyci oba 
przedstawienia swą obecsością.

Wieczór o gcdz. 9-ej odbędzie się 
raut w salach Muzeom narodowego w 
Sukiennicaeh, wydany przez gminę mia­
sta Krakowa.

Miasto będzie przez cały dzień ude­
korowane.

K O M U N IK A T  POLSKI.

W ARSZAW A, 15.10. Najświeższy ko­
m unikat sztabu  generalnego donosi:

F ront litew sko-b iałoruski: Ataki prze­
ciwnika na  pó łnoc od Potocka w rejonie 
m iasteczka Lepel i Kamienia od p arto  z 
dużym i dla niego stratam i-

N a odcinku poleskim celnym ogniem  
naszej artylerji został zniszczony op an ­
cerzony statek bolszewicki. Z ałoga  stat­
ku ratowała się ucieczką w pław  przez 
rzekę Prypeć- N a reszcie frontu  bez 
'zmiany.

ZM NIEJSZENIE ARMJI
NIEMIECKIEJ-

BERLIN, 15.10. Rozpoczęły się tu o- 
brady  z m isją  w ojskow ą koalicji w  spra­
wie zm niejszenia liczebności arm ji nie­
mieckiej. W  sobotę ubiegłą odbyło się 
już  trzecie posiedzą rac w  tej spraw ie.

O G R A N IC Z E N IA  H A N D L O W E  
' D L A  NIEM IEC i AUSTRJI.

HAG A, 15.10. Poselstw o angielskie w 
t tadz.4e zaw iadam ia o o trzym aniu tele­
g ram u  od  g en era ł-g u b em ato ra  A u strji, 
iż przywóz wyrobów niemieckich i au - 
strjackich może stanow ić tylko 5 proc. 
o gó lnego  przywozu, to w ary  ponad tę 
norm ę będą konfiskowane.

W IL SO N  Z D R O W Y

LYON. „C ieago T ribune" donos* z 
W aszyng tonu : Pom im o polepszenia się 
s tan u  zdrow ia W ilsona musi on jeszcze 
d łu g i czas pozostaw ać w łóżku. f’o  po- 
satnow ienie lekarzy w yw ołało  niepokój, 
ogólnie bowiem przypuszczano, że W ill­

s'on wkrótce będzie m ógł się oddjać sp ra­
wom  państw a.

B L O K A D A  ROSJI BOLSZEWICKIEJ-

SZC Z EC IN , 15.14 W chwili' ogłosze­
nia blokady przez koalicję znajdow ało  się 
w  drodze d(0 Rosji 34 okręty niemieckie, 
które w ypłynęły  z portów  pom orskich.

P e t e r s b u rg  da le j  kona z głodu.
W  ostatn ich  dniach przybył z Peters­

b u rg a  jeden z naszych rodaków , który 
podaje garść szczegółów  z obecnego ży­
cia nad" Newą. W arunki życia w Peters­
b u rgu  przechodzą wszelkie wyobrażenie.

1 tak mianowicie cena fun ta chleha z 
60 rb . w ostatn ich  czasach podskoczyła 
na  150, fun t cukru  kosztuje 500 rb . jab ł­
ko 50 60 rb.

O dzież s ta ła  się rzeczą zbytku, dostęp ­
n ą  d la  szczególnie uprzew ilejow anych — 
gdyż palto  zimowe kosztuje 12,000 
15,000 rubli, kam asze 2—3 tysięcy i t .d . 
Jedynie cena papierosów , w ydaw anych 
n a  kartki (po 100 szt. na miesiąc.), jest 
niska, w ynosi 12.50 rub . za setkę wyż­
szego gatunku. Bolszewicy wciąż ćwiczą 
r kom pletują sw ą arrnję. Publiczną ta- 
jjem nicą jest jednak fakt, że w pewnych 
kaw iarniach przy Newskim Prospekcie 
uzyskać m ożna dokum ent, odraczający 
term in poboru  na 1 miesiąc za skrom ną 
sum kę 2.000 rubli.

Dawniejszy „dem okratyczny" ustrój ar 
m ji ustąpił m iejsca surow ej dyscyplinie; 
pow rócił zwyczaj oddaw ania honoru  ofi­
cerom, których łatw o teraz odróżnić po 
wielkości i iiŁości gwiazd piętuoramńen- 
nych na rękaw ach. Mimo ciągłych b ra­
ków, w ojsko otrzym uje to  o czem „cywi­
lowi" m arzyć nie wolno. R acja czerwo- 
nogw ardzisty bowiem wynos: 1 i pół

Dola Intel igencji .
Prezes są iu  apelacyjnego we Lwowie  

rozpisał i ogłosił w urzędowej „Bazecie  
Lwowskiej" konkurs na posadę prakty­
kanta z pensją roczną 600 kr.

Winniśaay się cieszyć, że zaczynają 
otwierać się posady. Ludzi pracy, rwą­
cych się do niej, mamy wielu. U iyska  
jeden pasadę— zdobędzie pozycję socjal­
ną. Nie będzie darmozjadem, otrzyma 
możność wyżywienia starej siwej matki... 
lab-założenia własnego gniazdka rodzin­
nego.

Płaca 6()0 (sześćset) koron rocznie.—  
To nie są wcale żarty. Posada istotnie  
świetna.

Kwota ta wystarczy przecież na ro- 
ezne utrzymanie, sprawienie ubrania i o- 
huwia (do sądu, nie można chodzić w ła­
tanym ubrania i p> tartych butach) za ­
płacenie komorn-u > i wiele, Wiele ionyen 
rrnrdzo potrzebnym r e:«y...

JM 1—

Go dzień niesie-
Jak  w y g l ą d a ł  o b ia d e k

socjalistyczny?
Niedawno c-zionkowie socjalistycznego 

rządu niemieckiego zwiedzili miasto 
Darmstadt.

Tamtejsze pismo „Hessische Landztg. 
donosi, że zarząd miasta wydał na cześć 
obu ministrów obiad w pierwszorzędnym  
hotelu, przyczem nroozyście ogłasza  
„menu" tego przyjęcia. Obok najwyszu- 
kańszych potraw: mięsiw, drobiu, rzad­
kich jarzyn szampańskich sałat i to r ­
tów— obfitą struga polały się stare wina 
w licznych gatuakach.

To też za same potrawy restauracja  
hotelu policzyła 4276 wk.

Ile kosztowały wypite wina, niewia­
domo — bo te fundowało miasto z w łas­
nych piwnic, wypito jednak pouad 200 
flaszek najlepszych win. Za same auto­
mobil , obwożące goici po mieście zapła­
cono 200 mk,, a za udekorowanie stołu  
kwiatami 426 mk.

Jak na dzisiejsze ciężkie czasy i kry­
tyczne stosunki aprowizacyjne Niemiec, 
wcale skromny obiadek spożyli pp, „to­
warzysze11.

Nieporządki na froncie.
O p w d a r k i  a m e r y k a ń s k i e .  G d z ie  p o d z i e w a  s ię  t y t o ń ?  Z a o p a t r z e n ie  
ż o ł n i e r z y  w  o ’ uW ie i o d z ie ż .  B ra k  ł ą c z n o ś c i  f r o n t u  z  k r a j e m .  W y z y s k

ż o ł n i e r z a  p r z e z  h a n d la r z y .

Coraz to nowe nadużycie, popełniane 
przez indywidua, nie tylko niszczą skarb 
wojskowy polski, ale co więcej, posba- 
wiają żołnierza, niosącego ofiarnie, pisze 
lwowska „Gaz. Wieczorna11 —  Ojczyźnie 
krew, najkonieczniejszych przedmiotów, 
bez których dalsze trwanie w szeregach  
jest wprost nie do pomyślenia.

I tak: w 2-giej eakadrze lotniczej żoł­
nierz

n i e  o t r z y m u j e  o d  m a j a  t y t o n i u .
I w innych formacjach na froncie wo­

łyńskim skarg na brak ,,ftsunku" jest
co nie mara. A przeć eż nie dać dziś żoł­
nierzowi ty ton u, to to samo, co Kie dać 
mu chleba!

Nie lepiej przedstawia się sprawa po­
darków amerykańskich, które dochodzą 
naruszone do rąk odbiorców, tak, że w 
pakunkach

brak poszczególnych przedmiotów.
wymienionych na karcie. Natomiast przed 
mioty te pojawiają się  w handlu prywat 
nym. Jasne fest, iż do rąk handlarzy do­
stały się one drogą grabieży przesyłek z 
darami.

Nadchodzi słotna pora i zima, a tu

Mąż dwóch żon.
20) P O W 1 E Ś Ć.

przez K. M 

PR Z E K Ł A D  Z FRANCUSKIEGO.

iLłalsz? cmy).

— T o  do  m nie, należy prosić o  prze­
baczenie, rzekł hrabia.

— Pan się tłum aczysz i z czegJ 171 lfy 
Boże! '

— 2e tak niezręcznie w ybrałem  g >  
dzinę... Miałem jednak przyczynę...

— C hciałabym  wierzyć, odpow iedzia­
ła  m łoda kobieta, że pragnienie ujrzenia 
m nie jak najprędzej było  tą  przyczyną.

— Spodziewam się, że pani o  tern nie 
w ątpisz, o d p a rł Paw eł m imowoli.

— Nie, rzekła Bianka, nife w ątpię i 
w łaśnie m oja najw iększa w ina w tern, że 
nie przeczuw ałam  pańskiego przybycia. 
Ale bądź pan spokojny, d o d a ła  'uśm ie­
chając się, b łąd  ten nie powtórzy się wię­
cej. O d tąd  jakakolw iek będzie godzina, 
zawsze zostaniesz pan przyjęty z o tw ar­
łem i rękami.

Czy m ożna było  zatem odpowiedzieć 
uroczej czarodziejce:

—  N ic  będziesz n a  m m e czekała bo 
ja  więcej nie przyjdę...

Pan d e  Nancey nie m iał też odw agi... 
an i odwagi, ans chęci. U legł bezwzględ­

nie urokow i tej kobiety, był oczarowany 
tak jak  za pierw szą bytnością i zupeł­
nie stracił w ładzę nad  sobą.

— A! rzekła głosem  m ocno w zruszo­
nym, pan mi chcesz powiedzieć, że nie 
znajdu jesz m nie rów nie piękną jak przed­
tem ... U traciłabym  tym sposobem  wiele.

Blanka Lizdy sp o jrza ła  po sobie i za­
rum ieniła  się.

U w ażała bowiem stró j swój za nadto 
nieprzyzwoity.

Pochw yciła szal i. okryta się nim na­
tychm iast.

T o okropnie! zaw ołał h rab ia dla 
cezgo i za co karzesz m nie pani. jesteś 
tak  piękną w  tym stro ju!

Aiboż nią obecnie być przestałam ?
Jestes tak piękną, że doprow adzasz 

d o  utraty rozum u.
— I szacunku, nie praw daż? d o d ała  

kobieta tonem  prawdziwie szyderskim.
__ O  pan i jesteś przekonaną, że w zbu­

dzasz we m nie i m iłość i szacunek.
— Miej się n i  baczności panie hrabio, 

b o  to  zakraw a na oświadczenie się.
— Niech będzie.
— P an  m asz zam iar kochać m nie?
— Kocham ju ż  panią.
— T ak prędko?
— K ocha się natychm iast albo nigdy. 

W ystarczyła d la m n ie  jedna chwila, w 
której panią ujrzałem .

— Czy m ogę wierzyć tem u?
— N a słow o szlachcica m ówię praw ­

dę. Paru m nie doprow adzasz d o  szaleń­
stwa.

— Tern gorzej, bo m iłość szaleńca, to

to  sam o co gorączka nerwowa. G orącz­
ka m inie a  m iłość umrze.

— M oja jest wieczną.
— W ielu też kobietom  m ów iłeś pan 

to  sam o?
— Żadnej nie m ów iłem  tego  co teraz 

pani.
— Ależ pan m nie tylko co poznałeś. 

P an  nic nie wiesz z m ojego życia. Pan 
nie m ogesz być pew nym  czy zasługu ję  
na pańską m iłość.

— Wiem, że pani jesteś aniołem  d o ­
broci i że panią kocham . M oja m iłość 
i pani dobroć, d la  m nie nic nadi to me 
m a więcej na święcie. C óż mnie reszta 
o b c h o d z i ?  Kocham cię Blanko! kocham! 
Pozwól m i to pow tórzyć na kolanach.

Pan de Nancey nie k łam ał m ówiąc że 
stracił zupełnie głow ę. Rzeczywiście byt 
tak zachwycony że nie wiedział wcale o 
czem mówi i co robi.

U kląkł przed panną Lizely tak szybko 
że n iepodobna by ło  tem u przeszkodzić, 
pochw ycił jej ręce ucałow ał a następnie 
pochwyciwszy w pół, przecisnąć usiło­
w ał do siebie.

B lanka nagłym  ruchem  uw olniła się z 
objęć, cofnęła na krok ze zm aszczoną 
brw ią i pozostaw iła hrabiego w dość 
śm iesznej pozycji n a  dywanie, na klęcz­
kach.

— Parnie hrabio, rzekła, pan m nie o- 
braziłeś na co zupełnie nie zasłużyłam . 
M asz to  być zatem  ów szacunek o któ­
rym  pan w spom inałeś przed chwilą. Ja­
kim że sposobem  m ogę uwierzyć w pań­
ską m iłość, gdy nie widzę ze strony pań-

eh łeba dziennie, gdy funt placka z „d,u- 
ran d y "  (prasow anego siemienia lniane­
go) kosztuje 60 rubli.

Charakterystycznym  jest brak  szk ła do  1 
celów technicznych i użytku codzienne­
go. — Lusterko kieszonkowe kosztuje 
120 rb . (ooby powiedziały nasze strojm - 
sie!); o kna  w id u  dom ów , świecących cze­
luściam i wybitych szyb pozaklejano pa­
pierem i pozabijano deskami.

żołnierzom brak mundurów, chrmiąsych  
dostatecznie przed zimaem.

B r a k  b i e l i z n y  s t r a s z l i w y !

Braki, jakie dają się na każdym kro­
ku żołnierzowi We znaki, wyprowadzić 
muszą najcierpliwszego z równowagi! 
Trudno żądać, by człowiek bosy. obdarty 
i głodny miał zapał do walki. Nie ou bo­
wiem jest przyczyną swego zniechęcenia, 
łecz ci, dzięni których nieuczciwości

j e m u  c h ł o d n o  i r o b a c t w o  g o  g r y z ie

I tych należałoby priedew szystkiec  
oddać do sądu polowego.

Wreszcie jeszcze jedna sprawa, wprost  
borendalna.

Połączmie kolejowe z Dowództwem  
frontu wołyńskiego jest tak futalne, iż

g r a n i c z y  w p r o s t  z  r o z m y ś l n y m  d z ia  
ł a m e m  n a  s z k o d ę  a r m j i  w  po lu !

Da niedawna jeszcze sprawa ta nie 
przedstawiała się tak niepomyślnie. Opi- 
nja korpusu oficerskiego przypisuje winę 
lego tego naczelnikowi linji kolejowych 
wołyńskich p. Nayratilowi nie zależy nic 
na udogodnieniach dla wojska? Przecież 
to wojsko polskie,

sklej najm niejszego dla mej osoby sza­
cunku?

— Przebacz mi, szepnął Paweł.
— Zapytaj swego sum ienia parne h ra­

bio, m ów iła dalej Blanka i powiedz ja ­
kie nazwisko m ożnaby nadać pańskiem u 
postępkowi. Czyliżbyś pan ośmielił się 
na coś podobnego, gdybym  m iała  prz) 
Sobie ojca lub brata, którzy by m ogli b ro ­
nić i zasłonić przed twoim napastow a­
niem.

Błagam  panią, przebacz nrr, rzeki 
znow u Paw eł. Powiedziałem  pani, że by­
łem, że jestem  szalony.

—- O  bardzo dobrze to w iedziałam - 
Pański w ybryk jest bardzo niebezpieczny 
i nie życzę sobie aby się m iał kiedykol­
wiek pow tórzyć. P osłuchaj m nie pan. 
chcę m ów ić z panem  poważnie, serjo- 
Ale przedewszystkiem  proszę pana pow ­
stać. Bardzo mi przykro patrzeć na pa­
na, w yglądasz tak..

B lanka urw ała.
— Śmiesznie! Niestety wiem o. tern, 

dokończył Paw eł spełniając prośbę.
P an n a  Lizały 4 p rzygryzła  sobie w arg1 

d la  zatam ow ania śm iechu, h rab ia bo­
wiem był bardzo  śm iesznym  i w tej 
chwili nader pokornym . Jej twarz nieco 
w yjaśniła się, na pow rót okry ła się sta­
ranniej szalem, co uczyniła z wiotką zrę­
cznością, n a  chwilę ukazując białe i o- 
krągłe ram iona. Potem  zatrzym aw szy sic 
przed kominkiem pełnym  kwiatów, pro­
siła Paw ia aby usiadł na obok stojąceu1 
krześle.

(d. c. n.)
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o n  z a ś  j e s t  C zech em !

Toż to już chyba odczyt skandalu! Je* 
do tego wszystkiego dodamy, iż w 

rpstanracjach kolejowych na Wołyniu żą- 
fia gię za wszystko sum ^bajońskich, tak,
że

szklanka piwa kosztuje tam pięć 
koron,

a władze nie zapobiegają jawnemu w y­
zyskowi żołnierskiej kieszeni, przez wyda 
nie cennika maksymalnego.

Zwracamy uwagą władz kompetent­
nych na te stosnnki w nadziei, że zechcą 
Bię możliwie najrychlej zająć się sanacją 
tych iście angjaszowych stosunków fron­
towych.

- < © > -

Jak karmimy prusaków
a sami się ogładzamy.

Jest. rzeczą powszechnie wiadomą, że 
jednym z bardzo poważnych przyczyn 
obecnego braku żywności i drożyzny

jest wywóz żywności za granicę.
Nie pomagają nawoływania prasy, 

która esiatnio wystąpiła z bardzo ostry­
g i zarzutami

przeciwko Straży granicznej,
nie pomagają wołania o położenie tamy 
złu i dochtdzą nas Wciąż nowe Wieści 
z nad granicy, świadczące,

że karmimy prusaków,
dzięki rozwiniętemu szmuglowi.

Przybysze z miejscowości nadgranicz­
nych opowiadają nam, iż

dzieją się rze zy, wołające o pom ­
stę do nieba

i że ci, k tórjm  powierzono odpowiedział 
tte stanowisko n chwilowych granic 
Państwa, z wziętych na swe barki obo­
wiązków

n a jz u p e łn ie j  s i ę  nie w yw  ązują.
Najbardziej odżywcze środki żywności 

"Wędrują poprzez grauicę, a później sło­
niną z Polski, jajkami i masłem

zajada się prusak w Berlinie,
bowiem głównie do stolicy niemczyzny 
oraz do Wrocławia wysyłane bywają

przeszmuglowane smak łyki 
z Polski

A ceny wszelkich artykułów żywno­
ści w Częstochowie, naprzykład, rosną 
jak ciasto na najlepszych drożdżach.

Kusimy się domagać od Rządu przed­
sięwzięcia energicznych środków, celem 
zabezpieezenia powiatów nadgranicznych 
przed wywozem do Prus, musimy w d ać  
głosem donośnym, że dzięki temu wła­
śnie
stosunki w Częstochowie stają się  

nie do zniesienia.
Niechaj Rada miejska m. Częstochowy 

wyśle odpowiedni memorjał do Rządu, 
niechaj domaga się przedewszystkiem 
częstej zmiaoy wartowników nad granicą, 
niechaj żąda
najsurowszych kar dla winowajców  

zbrodni ogładzania nas
którzy usiłują przekupywać posterunki
w o j s k o w e .

Słyszymy o różnych środkach zapo­
biegawczych, które nieco energiczniej 
poczęły zastosowywsć władze.

Jednak ludzie zamieszkali nad g ra .
D i c ą

op o w iad ają  tzeczy  okropne.
Trzeba karać bez litości tych, którzy

codziennie

wywożą żyw* ość z kraju.
Drożyzna się wzmaga coraz bardziej. 

Należy coprędzej usunąć jedną z jej 
pńyczyE— trzeba s tnedz  pilnie granicy.

Restauracja 1 9 A P O L L O ”
od soboty  dnia 4 października codziennie

W I E C Z O R Y  A R T Y S T Y C Z N E
z udziałem E. Dolskiej, Sabiny Nowickiej, Liii 
Danielewskiej, Janki Dąbrowskiej i Stanisła­

wa Kokowskiego.

Częstochowie zagraża głód
jeżeli wieś n'e dostarczy zboża.

A larm ująca depesza wiceprez. Januszew skiego. — Częstochow a m oże nie mieć 
ch i 'b a !  — W szystko zależy od w3j okolicznych. — Próżne ap ele. Jedynie kara­

bin przekona w łościanina.

Od baw iącego w W arszawie w  spra- 
Mre dostarczenia Częstochow .e żywnoo@i 
w iceprezydenta p. A. Januszew skiego o- 
trzym ał wczoraj „K urjer C zęstochow ski'' 
depeszę treści poniższej:

„Brak m ąk' i zb :ża  spow oduje lada 
dzień b  ak Chleba w tr.Łście, Starania 
w Warszawie spełzły na n ccam z ra ­
cji k .m p h tn a g o  braku. Redakcję „K u ­
riera"  usilni: proszę o nie- wyk e silny 
a p j  do ws' o d j s la  cz voi: koatygen- 
tów.

W iceprezydent A. Januszewski.
Txiką wielce niepom yślną w iadom ość 

d la  mćuśtd naszego otrzym aliśm y wczo­
raj. jak  w idać z 'treśc i depeszy wicepre­
zydenta, o  ile nie przy jdą nam z pom o­
cą wsie okoliczne

Częstochowie zagraża głód.
Mamy w m yśl depeszy przejętego tro­

ską o  zaopatrzenie Częstochow y w ży­
w ność w iceprezydenta zwrócić się z a- 
pelem do wsi, by mieszkańcy jej dostar­
czyli należny m iastu kontyngent.

..Kurjer C zęstochow ski" /w raca ł się 
już niejednokrotnie w tej spraw ie do 
Mieszkańców powiatu.

Pisaliśmy w i .b  o egoizmie wsi,
Przemawialiśmy do serc i rozsądku. U- 
Czyrńły to  za nami r inne pisma, jak 
-.Rurjćr W arszaw ski'', s tarając się w p >  
K we włoścj-an naszveh przekonanie, że 
Niedostarczenie kontyngentu  w chwili. 
§dv g łód  zagraża ludność: miast

j st z b e d r s ą !
1 Niestety, jak się dow iadujem y, nawo- 
yvwania prasy

nie p z y n ia s ły  pożądanego skuiku.
Wieś. dzięki chciwości swej, a i dzia­

łalności agitatorów , który n zależy na 
Kraku chleba, aby mieć p iwód do  wyr 
'^'olania rozruchów , nadal niedostarcza 
2>'Wności.

sklego, 2) L b r j k a  wyrobów cementowych 
pod firmą „Beton" i 3) zakładu ślusar­
skiego p. W. Pająka, specjalisty w dzie­
dzinie fabrykacji przyrządów wiertni­
czych.

Połączone te zakłady zostały rozsze­
rzone i znalazły swą siedzibę w byłej fa ­
bryce „Beton“ przy ul. Swobodnej w So­
snowcu, gdzie umieszczono też i biuro t e ­
go Towarzystwa.

O w ę g ie l  d ie  C z ę s to c h o w y .
Wobec uchwały Rady miejskiej, któ­

ra  postanowiła zwrócić się do dyrektora 
L. Bałabanowa z prośbą o zajęcie się 
sprawą wyszukania sposobów dowozu wę 
gła do Częstochowy, zwróciliśmy się do 
dyr. B. o udzielenie nam informacji w 
tej sprawie.

Dyr. Bałabanow oświadczył nam, że 
zawiadomił właśnie Magistrat, iż czule 
się zupełnie niepowołanym do starania 
się o dowóz węgla dla m. Częstochowy.

W roga d la  p rasy  palityka mi 
n is tr a  handlu.

Z powodu braku papieru zawieszono 
już wydawnictwo jednego dziennika pol­
skiego. Mianowicie „Słowo Kujawskie*, 
ukazujące się we Włocławka przestało 
wychodzić.

Rocznica kolejarzy.
W dniu U  listopada przypada ro jz- 

r i r a  powstania samorządnego kolejnictwa 
polskiego. Z inicjatywy kelejowców w 
Warszawie r z aprobaty władzy postano­
wiono uczcić ten dzień jaknajuroczy3t- 
szem obchodam.

Niech~ąe jednak odrywać ludzi od 
pracy w tym dniu, jako powszednim z a ­
decydowano, aby obchód odbył się w 
niedzielę 9 listopada.

Z a przykładem stolicy tutejsi k«laja- 
rze postanowili uczcić ten dzień uroczy­
sty i w Częstochowie.

W związku z powyiszem utworzono 
komitet obchodu, który ma szereg sek­
cji-

Zważywszy, źs  dzień powstania samo 
rządnego kolejnictwa polskiego jest 
dniem wielkiego święta i dla całego o 
gółu polskiego, a jako taki jaknajokaza- 
lej winien być upamiętniony. Komitet w 
Oęstoohowie zaprosił do współpracy sze­
reg osób.

W czoraj  w biurse  I  Inspekcji R uehu  
(K ośc iu szk i  8 8 )  odb yć  się m ia ło  p i e r w s z e  
o rgan izacyjn e  p o siedzen ie  s e k c j i  odczyto -  
W o-redakcyjnej.

F a b r y k a  lam p  c l e k t y o z  
n y ch .

Fabryka dla wyrobn lamp elektrycz­
nych w Częstochowie w tych dniach bę« 
d ’ie puszczona w ruch, gdyż min. przam. 
i handlu zapewniło jej dostawę węgla.

Na kogo n a p a d a ją .
W ostatnich d-ii ach doehodsą naa co­

raz częściej wieś i o napadach na thaty 
^łośejańakie w okolicy Częstochowy.

D m ie d a w n a  n a o a d y  na zagrody były  
rzadkośc ią  p odczas gd y  napadano n a  
d w o r y ,  ob ecn ie  zaś t e g o  rodzaju rabunki  
tą  coraz Możniejsze.

W ędrówka wagonów.
W  ostatn im  nr. „.Myśli N iepodL " czy­

tam y:
„Faktem  jest, że nie wyzyskuje się na­

znaczony jest. na rzecz Oświatowej Soda-

deszły do  W arszaw y z ziemniakami, sta­
ły kilka dni, nie um iano zdobyć się na 
ich w yładow anie r w ysłano je do Łod,zi. 
Częstochowy i Krakowa. P rzyby ły  z P o ­
znańskiego ' przez Łódź d o ' Warszawy,. 
Obliczm y tedy stra tę  ruchu w liczbach 
przybliżonych. O to  55 w agonów  prze-

D cść słów  gdy przed nami staje widmo 
głodu.

Uważam y, że żadne apele do wsi nic 
nie pom ogą.

Stoimy w obliczu katastrofy!
A rgum enty słow ne o  konieczności do­

starczenia m iastu zboża nie przekonają 
w łoścjan  lub  też odn iosą skutek zbyt 
późno. Jedyną radą jest wysłanie do wsi 
•okolicznych wojska, w asyscie którego; 
jedynie tylko zbierzem y należny m iastu 
kontygent.

Należy to  uczunić póki czas!
Niezrozum ienie potrzeb m iasta przez 

w łośjan  pow inno przekonać w ładze na­
sze, że trzeba użyć środków , o których 
mówimy powyżej.

K R O N I K A .
Z Rady m ie jsk ie j .  .
W e czwartek 16 Lin. o godz. 7 eJ 

wieez. 01 bidzie się posiedzenie Rady 
miejskiej.

P o r z ą d e k  dzienny zapowiada dalszy 
ciąg rozpraw nad budżetem

Z Sodwlioji BRarjańskiej.
W niedzielę 19 bna. o godz. 3 i pół 

do 6 pop. w parku Staszica koncertować 
będzie orkiestra szkolna. Dochód prze-

i W arszaw ę d o  Częstochowy i Krakowa, 
oo daje  zniowu kilkaset kilometrów zbęd­
nego przebiegu, połączonego z poważ- 
neani kosztam i. Ileż w ten sposób  pań­
stw o polskie straciło  w agono-dni?

Z handlu.
Istniejący w Częstochow ie od lat wie­

lu sk ład  tow arów  kolonjalnych p. f. „Jan 
H am b u rg "  przeszedł na w łasność p. Bo­
lesław a U rbańskiego, w spółw łaściciela 
znanej w nasze u  m ieście cukierni p. An- 
ttoniego Błaszezyńsklego.

Spodz:ew ać się należy, że firm a cie­
szyć sie będzie poparciem  szerokich kół 
klijen telii.

Z k o n c e r t u
W  sali Straży ogniowej odbył się ken 

cert M. Rappaports, wiolonczelisty, gra 
którego utrzymuje się techniką i tonem 
na wysokiem poziomie. Świadczył o tern 
program złożony z kompozycji klasycz­
nych i niepomiernie trudnych.

W  części pierwszej wykonał: Koncert 
Nocturne Chopin'a i bardzo ład lego wła­
snego mazura. W  części I l  iej młody a r ­
tysta wykonał: Fantazję z warjacjami Ser 
vai‘go, Papillon, Poppera i Berseuse wla- 
SRej kompozycji.

Gra jego wzbudziła wielki© zaintere­
sowanie. Publiczność obdarzyła koncer- 
tanta burzą oklasków. Akompanjament 
był bardzo dobry.

K A  W  Ę
świeżo paloną

Herbatę —  k w i at ó w

s : a . jec a  o
holenderskie  h i r io w o  i  d : ‘,ul:cz iio  

poleca firma:

Mokka K a w a
C z ę s to c h o w a

II Aleja Nr. 24 teiefon !.

zaprasza Zarząd S. M.
Z r u c h u  p r z e m y s ło w e g o .
W tych dniach powstała w SoBnowcu 

— jak donosi „Iskra* — nowa placów­
ka przemysłowa pod f r m ą  „Dź ’ ig n n “ . 
Jest to spółka z ograniczony odpowie­
dzią! o ś ią .

„Dźwignia" powstała przez połączenie 
kilku znanych i cieszących się zaufmiem 
zakładów przemysłowych w Sosnowcu: 1) 
warsztatów mechanicznych p. J. Kruszyń

biegło napróżno  131 kilom etrów  z Ło­
dzi do W arszaw y i 31 z W arszaw y djo

kilometrów. Na-Łodzi, czyli razem  262 
stępnie 158 w agonów  jechało  przez Ł ódź

S u r * y  b u c h a f t e r y j n e

E. Zalcmanówny
Szkolna 7.

Przyjmują sio z a p is y  do k o m p le tu
S t e n o g r a f ) i, Nauna pisarna n a  m u a z y n a c h  

yatimów: Unterwood, R m ngton, Him- 
suiond, S e c o r ,  Orz-,-! M sator, T ir^U O .

Z T-wa Kred. m. Częstochowy.
D y r ek c ja  T o w a r z y stw a  K re d y to w eg o  m 

C z ę s to  how y  p od aje  d o  W iadom ości że  w  dn 
11 październ ika  1919 r o d b y ło  się  X X X IV  lo ­
so w a n ie  5 p ro c  lis tó w  zasta w n y ch  I sz e j  serji 
r z e c z o n e g o  T o w a rzy stw a , k tó r e  przy  p r z e d ­
staw ien iu  d o  rea lizacji nre w c z e śn ie j  jak w  
dniu 15 lu teg o  10ź0 r p ow in ny m ieć  p rzy  s o ­
b ie  kupony, p o c z ą w sz y  od  kuponu z datą 
p ła tn o śc ią  15 sierpnia  1920 r w przeciwnym 
razie  w a r to ść  k u p o u ó w  brak u jących  potrą­
co n ą  z o sta n ie

po rub. 1 0 0 0
N r Nr 148, 157, 233 583. 594, 476, Gól, 850 

658, 703. 747, 757, 8 0 9 ,’ 1041, 1131, 1237, 1295, 
1521, 1340 .1350 , 1376, 1 4 11 ,1467 , 1 5 0 7 ,1 5 7 7 ,  
1619 1645, 1657, 1694, 1967, 2100, 2363, 3604,
2770, 2922, 3128, 5215, 3248, 3304

p e  p u b .  5 0 0
465, 469. 593. 792, 802, 1025, 1056, 10C3, 1095 

1104, 1501, 1519, 1541, 1605
p o  r u b .  2 5 0

513, 529, 701, 949, 10(2, 1075! 1094, 1105, 
1142, 1165, 1202. 1316

p s  r u b  100 
558, 1047.1139,1225,11791, 2534 2657 2658, 2709, 

2759, 2856, 2867, 2S72, 2998, 3009, 3013, 3187, 
3317, 3347, 3568,

Listy zastawne po udlywie lat 30, a kupo­
ny po upływie lat 10 od daty płatności t. j, 
od 15 lutego 1920 roku tracą  wszelką wartość
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T E A T R,ODEOK”

K R Z E M I Ń S K I E G O
nliea Fanny Ms/ Nr. 27.

P ró g ra m  od środy 15 do piątku 17 
paździor.

Bufet cukierniczy na m iejsca.
Oia d z ie c i  w e j ś c i e
wzbronione

T ylk o  3 dni. W ielki n a d z w y c z a jn y  p o g r a m !

Bajka Florencka
Przepiękny poemat miłosny w 4-ch aktach z prologiem. Arzydtieb firmy M G a u m o n t u  w  Paryżu.

W  rolach głównych: słynna g  |  m  g y |  U  JM n  |  « f  Wf
piękność paryska U  ft.  L .  I V  t C

i artyści komedji francuskiej M. A. T a ll ie r  i P a w e ł  M au son

KOBIETA i KARTY
Amerykański dram at życiowy w 3-ch aktach. Z serji „WORLD;‘.

P ro g ra m  od  w torku  14 
p a ź d z ie rn ik a  i dni 

n a s tę p n y c h
T ea tr  „PARYSKI" u l .P a n n y  Marji INg 19

Arcydzieło osnute na po 
daniu bibhinem włoskiej 

wytwórni 
„ V e r a - f i l m “  Mitano

a r  ja  M a g d a le n a
z uroczą ( L E Ą 8  £ L E O N I D O F F  w roli tytułowej

*

i. Epoka Życie grzesznicy 11. Epoka Nawrócenie i pokuta.

Jezus Chrystus 
Marja Magdalena

O S O B Y

Piłat Poncki 
Syrjusz

Claudja, żona Piłata 
Livfja, służebnica

R z e c z  d z ie je  się  w p ie r ­
wszym wieku. Wojsuo, 
s traż , s łużba ,  w ie lo tysię  
c zn y  lud , b o g a 'a  w ystaw a.

Z powodu olbrzymich kosztów dzierżaw y obrazu ceny miejsc na ten obraz  unormowano: Miejsce w loży 6  mk 
krzesło  par te row e 4 mk galerja 3 mk — — — Bilety ulgowe i passe portou t (prócz urzędowych i p rasow ych 

nieważne. — — — Początek  przedstawień w dni powszednie o godz. 5 pp. w so b o tv  o n 4 n n
w niedziela i święta o godz. 3  pp.

Nad programi
Uroczystość  w roczni cę  p it. 
S o w i ń s k i e g o  d. 7  w rz e ś n ia

1913 r . w W arszaw ie

Biuro tech n iczn e
„ P R O M I E Ń 4

II Aleja 30 telefon 24.
Składy I warsztaty mechaniczne Gen. Dąbrowskiego 3D.

Telefon 252.

Wykonuje instalacje oświetlenia elektrycznego, przenoszenia siły oraz 
przyłączenia do sieci miejskiej, posiada wyłączna sprzedaż: przenośnych 
stacji elektrycznych (Agregatów) motorów benzynowych fabryki „Simme- 
rm vv Wied iu oraz maszyn i przyrządów rolniczych fabryki Odlew“

*” Krakowie.
ring

w
Posiada stale na składzie wszelkie artykuły elektrotechniczne, pasy oleie 
mineralne, tlen, acetylen (dissons) paseczki surowcowe oraz nroszek do

spawania surowca.
Wykonuje repai'acje motorow i dynamomaszyn.

Pakunki MOOrit Âbes?" 1 Bit II P asy  Balata, iOfio:;nc, p a c i me
Nici do czyszczenia maszyn (Putzwalle) na ^ a(5g:-

D o m  H a n d l o w i '

Z d z i s ł a w  R y l s k i
Częstochowa _  Aleja 11 20, Te ofony; biura ISO, składów 1H7

----------------- ó e t o s z f e r i i c .
Wobec lik widstcJ1 s i M f e k  dr?ew owoco  

w ych Magistrat niniejszym, zawiadamia  
i* » da.  15 października rb. przystępu-
je do iibrozprzedaźf- , „on ■„

Zakupione d rzew ka  winny być usumę-
te do iia 1 stycznia 192U r.

D rzew ka są n iec tyk ie tow an e ,  n'f.w ‘ł 
tpliwie odmian handlowych rożne­
go wieku wzrostu ,  stoją w linjach j mo 
gą  być zakupione w całości, bojami, Inb 
po jedyri czerni sztokami.

Szkółki można oglądać codziennie od 
godz. 8 rano do 4  po poi. przy ul. Jen.  
D ąbrow skiego obok koszar Zawady. P i ś ­
miennie ?aś oferty należy składać w Ma 
piatracie (pokój nr. 8 )  zakop *sś  deta­
liczny odbywać sią h ę d z e  każdodzientiie  
na miejscu w godzinach powyżej wska- 
zauych.

Posiadane zapasy  d r r tv tk  są nasię  
psjące:

S z c z e p y
Orasz— 9734, Jab łon i- 8 7 4 8 ,  Czereśni—  

2 4 5 .  Ś liw — 813.

D z c i k i

C ffiktór m e d y c y n y

Edwin P e t r y k a t
p.lekarz kliniki P r o t . L e s s o n  

Charoby sk ó rn e  I w a o a r y sz n e
P rzy jm u ją  od 9 11 l od 3—7 g o d z . w io c z .

w niedzielę i św ię ta  od 9—12 godz,

01. G en. D ą b ro w sk ieg o  (S zk o ln a ) 6 1 piętro

°®  sp r z e d a n ia
gabinetowy salonowy j buduar, fotele przi 
31LAPPB Zakład Tiplcerski II Aleja i

Kup

zeresnl —G rusz—7287, Jab łon i— 7939,
2459, S a w - -  lu7u.

Częstochowa, dn. 23 wrześni i  1919 r.
P. O. Prezydenta A. J a n u s z e w s k i  

_______ Ławnik K. Ma inski .
**Nse8S«*oaM9Bse«B m k w  ag

§ '==■ '"== «  k  ł  o    =  |  y%

I S t e f a n  P u ń s k i  i

/ cxxxxxixixixxxxxa
X LEKARZ D E N T Y S T A  Xuntil

c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
9

X
T -  " - - • - - - .- r v  t  p t
ul P a n n y  M a r j i  (I A le ja )  Aś i o

^  Przyjmują codz. od 9 - 1  i 3 - 7  w.

votcxxxxixixixxxxx y
|  przyjmuje od 8 —11 r .  i od 3 —7 wiecz _
*  C z ę s to c h o w a  ul K i l i ń s k i e g o  Mi 5  1
|  H (Piękna) I piętro g

K a ż d y  m o ż e  n a u c z y ć  s i ę  s t e n o g r a f ,  i
p r z e z  k o r e s p o n d e n c j ę .

Pierwsze Warszawskie Kuisa 
S t e n o g n f)1

prof. lgn. Sokolowicza, Warszawa, Żórawla 42 
Prospekty na  żądania darmo i franco.

C h r z e ś c i j a ń s k a  p r a c o w n i a  
k a p e l u s z y  p o i  f r.-ną

„ J  U  L  J  A “
Kościuszki 23 m 11 

f i s o n u je  i p r z e r a b ia  n a  na jnow sze  fasony  
K apelusze  dam sk ie  i m ę sk ie  ja k  r ó w n e  

po leca  now e fasony.

n n  paszport wydany ua 
s C . g M K J i f U l S l #  jmię Wojciecha W nu­
ka gmina Maluszyn.

a a  encyklopedję powszechną Or- 
gelbranda i książki nrzyrodni- 

czennineralugiczne i górnicze.
T p i f i h n c i t  starszy felczer otwo- 

rzyt z a k ł d  felcznrskl 
i fryzjerski- Koś iuszki 19. Opatrunki ua ral*;- 
scu i w domu. J

poleca specjalny sktad wyrobo 
ozownlczych Aleją 35

De sprzedania
owoce hurtowo 1 detaliczni*, marchew czerwo­
ną, buraki ćwikłowe, na  pudy i korce, kapus ta  
nu pudt,  Ceny koukurencyjae, po.eca S So- 
chaczowskl II Aleją 42__________

S P o t i* .x :e I a « ;a  "a 'vieś gospodyni, **«■  dobrze gotująca ia-
ko kucharz Reflektantki tylko z dobrem! reko­
mendacjami mają się zgłaszać we wtorek dma 
21 bra do Zakładu Paralityków s io s try  Takli 
na ul Wieluńskiej od 2—4 pp

W Koaiendzie f--lcjf
niastej.

byczek maści czarno-gn

I P f t l r r i Ś a i  poszukujemy w śródmleści 
■ u n u j u  Może być z ntrzymamoi 
Oferty dla T-wa Ł. J  norkowski Aleją j 14

ipS n ł i t w a h  zaraz zdolne stan
,czarki * spódnicza 

ki do pracowni sukien 1 okryć damskich 1 
weliua“ ni. Kilińskiego 6.

^owszeenna ilt., oraz mi 
^ .n u J M U p ^ d J a  Ksiązifi i broszury do sprz---- J ---- | y  » Ol U3.
dania. W iadomość w Redakcji

Krawcy
Redaktor i Wydawca: A D A M  P A C I O R K Ó W/ S K 1 .

O db iło  w Drukarni „U działow ej’1


